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N otatki Z życia miasteczek. je zamożnośĆ: stolarz wtedy za dl'ol!o' płaci go zmesc jasno i wY"aźnie,-a dlatego nie 
za buty, szewc za stołki, i tak do nie- pI'zYllioslu pożytku. 

III. 
Życie w cechach rzemieślniczych. 

skończoności, j edni .1Jadają drugich. U pa- Powyższym wywodom z pozorną słusz­
da rzemiosło, ubożeje społeezeństwo, ubo- nośllią zarzucić można, że im przeczą fak­
żeją i Iilami l'zemieślni'lY. ta-bo przecież monopol znicpiony juź od-

Tak się necz pl' zedstawia dedukcyjnie. da W II !t, a skutkó IV znie~ienia nie widaó. 
III. Wcale nie inaczej indukcyjnie, w historyi. Na to odpowiadam: nasatilprzód-niedawno 

Ceohy 1'zemieślnżcze, czem by6 powinny. Póki cechy rzemieślnicze miały churakter zniesiony, bo dłużej przetrwał w tyciu, 
"Trzeba się uczyć, obronny, póki byli potrzebni ludzie, . co niż Pl'awo; pOlVtóre skutki są, bo rzemio-
przeminął wiek złoty! .. n karku nadstawiać mogli, . ,działo się dobrze: sła, acz nieznilcznie, ale się podniosły,-a. 

Poprzedni artykuł skończyłem tem "ie- rzemieślników było sporo, swoboda pra(ly potrzellie i obowiązującego W rzeczacn 
cznem u nas, niepojętem, niewytłomaczonem: i konkurencyja faktycznie istniały. KiedyC) rzemiosł prawa POPI·O.tu nieznano i nie­
dlaozego? Dl:\czego ustawa nie wydałl\ cechy stI'aciły swój pierwotny charakter stosowano i rzemieślniczą kwestyję trakto­
owoców,jakich I!podziew:lł się po niej pra- bractw obronnych, a stały !Się tylko wy- wano na wspak, więc prawo rezultatólv 
wodawca?.. łącznie regulatorami pracy-nastąpiły fa- wydać nie mogło. 

Chociużbym klątwę wszystkich socy- kta, ktcll'e wyżej nakreśliłem. Najlepszym Wspominałem już wyżej o naszym pI'a-
jologów piotrkowskich miał ściągnąć na tego dowodem jest i kartka z historyi tu- cowniku i o rezultatach jego pracy. lst­
siebie-nie zawaham się na chwilę odpo- tej szych cechów, no. czele niniejszych al'ty- nieją jednak WŚI'ód nas ludzie, którzy tej 
wiedzieć krótko: przedewszysłk1"em dlatego, kułów zamieszczona i dzisiejszy stan na- prawdy nie znają, istaieją szowiniści lub u­
żę sankcy)onowala monopol, W iem o "wieją- szych rzemiost i rzemieślników. d :~hcy szowinil:!tów, ktÓI'ZY o tem niewie­
eych prąduch", czytałem nowe prawo au- Muszę jeszcze nil jedną okoliczność zwró· dZfł czy wiedzieć nie chcą. A przekonać się 
stryjackie, ba, nawet miałem sposobność ob- cić uwagę: jest nią nasz charakter. Na jego baruzo łatwo. PI'OSZę kupić w Psiej- W 61-
aerwować je w praktyce i pomimo tego- wYl'obienie nie wpływały walki z żywio- ce np. korzec żyta i sprzedać go w Cze­
wb~ew prąd~m i modzie prz~ sw~jem ob- bmi przyro?y., Morza nie wdzie.ralY,się w Iladz~ na rynku. Za otr~ymane, pienięrlze­
etuJę. C.llłoWlek przedewszystklem jest ego- nasze lądy I Dle zmuszały do Ciągłej pra- kupiĆ w t~jże CzeladZI - woz czy koła, 
istą; w~lno Dlarzy~ o tem, że kiedy~ wy- ~y i baczno~ci, nie zachęcały .do. podr~ż! u p. Piotra, !llbo buty u p •. Pawła, albo 
ebowuDle, stosunkl etc. etc. wypleml} w II odkryć, me pobudzały przedslęblorczoscl.! kłódki u Kalailantego - no, l proszę to 
zup?łności egoizm jednostki,. zastąpil} go Ziell'l,ia nasza-to. ró\~nina spok?jna, z~o?i. Pl,zysłać tu do. PiotI'kowa na wystl\.wę_ 
e!!:olzmem społecznym, altrUizmem, ale o steml łany przemcy l srebrneml ffllaml zy- Następnie drugI wOJ'ek żyta eprzedac w 
tem tylko marzyć wolno; ja zaś wątpić ta zdobna, Dl\ której miedzą "ciehe grusze odleO'lyuh o 5 minut drogi od Czeladzi 
śmiem, czy w instynkcie samozllchow~w- siedzą". Ma~ką. n.utur~ obdarzyła n~ród Szop-inicach, w Prusl.\ch - i zll ?trz!ma­
czym SW'ł naturalną genezę czerpIący nasz l'dolnośClamI: jestesmy bystrzy, pOjmu- ne pieniądze znowu u Szulca l Mlllel'a 
e~oizm jedn03tki da się kiedyko lwiek usu- jemy łatw(l, subtelni i Zl'ęczni w wykona- nabyć powyższe pnedmioty i przysłać je 
nąć, Ił nawet, czy to byłoby pożq.danem. niu, nie brak nam inwencyi. Tylko pozo- także do Piotrkowa n!& wystawę. Poglądo­
Ale pozostawmy tę kwestyję na uhoczu; staje zawsze "serce nn dłoni" i ta skłon- wo przekona się każdy, że wóz, koła, 
bierzmy tylko rzeczy tak,jak są. A rzeczy ność do świetnego, acz chwilowego za\1a- kłódki, nawet buty-kosztują w Czeladzi 
stoją tak, że egoizm jednostki jest jedną z łu, która dziejom naszym towarzyszyła; dwa razy drożej niż w Szopinicach i że 
sit rządzących sprawami tego świata. Za- wytrwałości, stanowczości, nie posiadamy. są dwa razy gorsze. Zamiast jednego kor­
znaczyć mUiZę, że to, co egoizmem jedno- Nie tłumić serdeczną nutę, co w charakte- ca żyta, wyduć u nas trzeba aż korcy 
stki nazywam, przejawia się często jako rze narodowym dźwięczy, nie otrzeźwiać cztery. A swoją drogą nasz rzemieślnik 
·egoizm pojedyńczej grupy społecznej. nas trzeba lub zapał gasić, bo tego rodzaj u jest w poniżeniu i nędzy, dlatego, że Pl'a-

Jeśli jednak egoizm jednostki jest jeuną otI'zeźwianie jest wyrzeczeniem się indy- ca jeO"o nie jeit intensywną, że nie umie 
z sił rządzących światem, to przecież wą- widualności narodowej, jest samobójstwem praco~vać. 
tpliwości nie ulega, że współrzędnie z nim charakteru; ale życie społeczne, ale całą Na nic się nie zdadzlł wszelkie dekla. 
działa siła druga, nie mniej potężna, dzia- działalność społeczną tak ńksztułtować na- macy je O wielkim przemyśle, o produkcyi 
la egoizm społeczny, altl'Uizm, zasada spo· leiy, ~eby ze wsze(Jh stron istniały bodźce, fabrycznej etc. etc. Pozwolę I!obie zacy­
łecznego życia, zasada moralności. Po wy- któreby z nieprzepartą sitl} do pl'Ucy, cięż- tować dwóch socyjologów i ekonomistów: 
padkowej z tych d wóch sił podąża spole- kiej, wytrwałej, systematycznej, zmuszały. jeden się nazywa Mozes Neufeld, Ił drugi 
czność, pomimo liczn} ch wabań. Krwią i My tUtllj, na kres!\uh, prawd ekonomicznych G. Ejzenman-obaj mieszkają w Waraza­
łzami opłacała ludzkość te wahania. i społecznych uczymy się poglądowo. Ze wie na Grzybowie i utrzymują główne 

Czemie jest wobec tego monopol ćecho- słów inżyn~eró'v z.agra~icznyc? wiem" że ilkła?y ~elaza. Otóż od tych e~ono~i,st6w 
wy? .. Jest twierdzą dla 61!0izmu jednostki i nas~ ~ob?tnlk pod Ich klerO\Yn.\Ctwem, .Jest dOWIe Się ~ażdy, . komu o te~ wIedzlec nl1-
przytem twierdzą, do której przystęp al- wysmle,Olt>:m. :ren sam ~·o.bo~mk .pr!lc~Jący leży, ,że Wlększosć t,owl\rów ~~Iaz~ych t .. z. 
truizmowi społecznemu wzbl·oniony. Jakie samod~leln~e, J~ko rzem~eelDlk, Jea't, hcby~ k;ótklch zakupywah w Angh~-Dle w WIeI: 
mogą być skutki monopolicznej organizt\. ~upełOle hchy I pI'aca Jeg? przes,taje byu lu~h . fabl'yka<lh, al~ . p~ mlastec~kae~. ~ 
cyi. Jakie? Rozbrat, między społeczeństwem Intensywną. Do tego stopma bodzców ze- mleścmach, od 1·~emleslOl~ó~ •. WIęC, J.e~l~ 
a rzemiosłem; przeci wieńatwo interesów, wnęt~znY6h nam. potrze?~1 " u n~s w~zys!-ko Jest drogie l m.ed~br~,Jes~l 
walka i to wnika oo-ó1na ekonomic~nn Otoż przy takIch włascIWOS6Jach OlIBzego wzaJemme SIę zubożamy-to wIDm Jcstes­
społedzna, otlobista DIl w~~. W konsekwencyi usposobieni,a, rozumie się, Ż?, monopoli~m w my my sami, bo praca nasza jest nie in­
monopolu cechowego upuść muszą i same sfęrze rzemIOsł m?gł wy\~oła? ~ wywoŁał Jeden tensyw~ą, .a wyroby .są złe. '. . 
rzemiosłu, bo osobisty interes rzemieślni- ~ylko skutek: rUinę, rumę 1 Jeszcze, ra~ I'U- ~owledZl!I~el~ w!żeJ,że rzelIil.eslOlczą kwe­
ków każe im pracowuć jak najmniej i iak IDę. Ustawa cech~wa z r. 1816 Ole WPl'O- stYJę, po zmeSleDlU monopolu cecho\Yego, 
najgorzej, a pobieI'ać za prucę jaknnjwię- wadzata wprawdZIe ~on.opo~u, cech()lV~go, traktow.ano, u n~s na opa~. • 
cej' każe im o<1raniczllć liczbę rzemieślni- ale sankcYJonowała JUż IstOlejący, zamiast PI'ZYJl'zYJmy Się z koleI pracy społecznej 
kó~, ażeby unicestwić konkUl·encyję. l w 1 • "..' w ty~. kierunku. Tu już popr.~stu c~dą 
ł' h'· ·1 ·k ' t t f' t l- () Wcale Dle wtedy doplelo .. kle~y rzemiosła z siA dZlel"-! Opanowała nas maDlJa pl'zesla-jome al\myc . rzemle~ Dl. OW s an 11 CI Y przemysłem fabrycznym rywahzowa.c poczęły, lec7." J"t: , '. • •• _ 

ko względną 1 tylko mewIelu wybranym dn- znacznie wcześniej. d')wcza z Jednej strony, II z dlugleJ prze 

/ 



2 TYDZEIN 1&7 
konanie, że jeśli wYI'obów n(lszych nie Podnieść więc należało i należy ceohy rze- która z matek okazała ohęć pozbycia się 
ekBportujemy, to tylko dlatego, że jesteśmy mieślnicze, obudzić samowiedzę wśród rze- dziecka, lub nieblu'dzo się o nieQ'o trosze 
"niezaradni". Poczęto tedy mdzić-i praIJ<l mieślników, wskazoć, w ~ranicach prawa, czyła, rekomendowały jej S. Ta dzieci 
poszła w dwóch kiel'unkach: jeden miał 1l1\ sposoby pracy samodzielnej, w sferze e- Pl'zyjrnowuła, każąc sobie z ' góry uiszczać 
celu ułatwienie zbytu-a drugi, zneutrali- konomiczDej i społecznej, Tylko tą drog'ł o'pł~tę za pierws~y miesi:fc w ilości prze-
20wanie prześludowania, mógł się wYI'obić i dojrzeć stan rzemieślni- CIęCIOWO 1'3, 3, l ozęsto pót"ębkiem da-

Przez pewien Czas IV modzie była. "kor- ozy, mó~ł stać się, jak inu się to słusznie jąo do Zl'ozumienia., na. czełU "'wycho\Tanie 
pl}racyja". Utworzono tedy w Warszawie należy, p()tę~nem ogniwom ' w lańcUc.\hu .na- jej będzie polegało i.. , juki będzie jego 
cal y sZeI'eg spółek rzemi eślniczych, 2) R u- szych zagmat wanych stosunkó IV. Przez ży- slcutek. 
zumie się, że spółki owe kl apn ęły, bo jlO- cie autonomi~zne wyrabillją się ludzie i Dzieei żył'y u niej po trzy lub cztery 
siadały wszystkie możliwe zalety i jeollą charaktery; konkurencyja rzemieślników pa- dni, najdlużej tydzień , rnr-ąe powoli z gło­
a\e za to kardynalną wadę: były niepo- t entowych, albo obawa tej konkurenuyi- du i zaniedbania; sypiały na pęku zgniłej 
t,·zebne. 'noże gl'omadzić IV cechach siły najlepsze słomy pod łóżkiem, kal'mione byŁy -swo-

Nlistępnie wynaleziono, że rzemieś l nikom i być s ilnym bodźcem ich pracy, Wobec czkami zezamego chlob::t i wody, k~pane 
na gwAłt potrzeba kredytu , ż e PC) od ', I'y- tych wszystkich oanych, społeczeństwo win- w zimnej wod-:ie przyniesionej prosto ze 
CłU źródeł' tego k!-edytu- wszystko b ęuzie no nie negatywnie usu waó uI'ojone pl'ZO- d WOl'U i catemi dniami pozosta wiane be~ 
jak najlepiej na tym najlepszym ze świa- szkocIy IV rozwoju rzemiosł, albo w powija- opieki, bo S. włóczy ta się po szynkach i IVI'a­
tÓw. I założono kasy \V Warsza,vie; zało- ki rz emieślników jak niemowlęta owijać, ale cając do domu pijana dzieci bił l' i katowa­
żono kasę taką nawet w nasze m mieście, prz eciwnie - wskazywać drogi pozytywnej ła do tego stopnia, że jedno z nich, star­
I cóż się okazało? Błogosła wieństwa, któ· pracy. Należy więc, powtarzam, wlać ducha BZy już bo p~romiesięczny ('.hłopczyk: za­
rych się spodziewano, nie posypały si ę-i i życie w organizm oechowy i wskazać brany został przez matkę z nadel'lvanem 
rzelnieślnicy, w olnrzymiej ilości wypad- rzemieślnikom, jakI) drogą z praw swoich uszkiem. Po śmierci dziecka chodziła z o­
ków, pożyczek nie zwracali, Antiquo mo - kOl'zystać mogą, Tym pl'zedewszyskiem epo- znaj mieniem do pana domu, IV któI'vrn ma. 
r e, zaczęto wymyślać na nieplacącycb, wy- sobem podnie3iemy stan rzemieślniczy i t~a dziecka służyła i ż~d[Lła od niego p1e-
['Zekuć na niesumienność etc. Wazystko to same rzemiosła, (d. c, n.) mędzy na pogl'zeb, grożąc, że IV razie od-
nieprawda, Nasz rzemieślnik jest uczciwy, mowy zawiadomi o śmicI'ci matkę dzieuka 
sumienny; tylko kredyt jaki mu udziela- Z SĄDU. i przestl'zeglljąc, że tn:tmka ze zmartwienia 
ją nie jest handlowym, ale spożywczym; • - może zachorować, a wtedy dziecko, które 
rzemieślnik j est biedny i pożycza nl1 chleb- ona karmi, może być w niebezpieczeństlvie. 
cóż więc dziwnego, że takiej pożyczki W dniu 2i stycznia b. r" w pierwszym Był to sposób pewny pI'awie: przestraszo-
zwrócić nie jest w stanie? A w tych \Va- wydziale karnym tutejszego sądu okręgo - ny ojciec dawał co mógt-c zasem trzy, 
runkach, zdaje mi się jasnem, że ów "ta- wego sądzona byb jedna z tych nader czasem cztery 1'8, i pI'osit jeszozc babę, że­
ni k!-edyt" nip, jest lekal'stwem uniweraal- cieka~ych spraw kryminalnych, któI'e, o- by na niego wzgląd miała. i mamce o 
nem, że źródła biedy nie w bmku taniego prócz psychologicznych danych świadczą- śmiel'oi dziecka n ie wspominała; otrzymane 
kredytu, ale gdziei ndziej szukać należy, cych o moralne Dł zwyrodnieniu pojedyń- jednak w ten sposób pieniądze I'zadko kie-
Były i inne hasta np: "utatwienie zby- czych jednostek, dostarczają także wiele dy obracane były na pogl'zeo; ciała zmar­

tu na wsch6d n .-Okazało si ę. ż e prześla- materyj"łu do wnioskowania o moralnym łych dzieci niewiadomo gdzie się podzie­
duj ą nllS "Angielozyki," ktÓl'ZY nas poziomie całych wdrstw ludności i odzwier- waty.-S, zapytywana pl'zez kumotlzki, od-
"uprzedzili", Naprawdę, "Angielczyki" 1'0- ciadlają w sobie do pewnego stopnia obja- owiadała im, :i.e tl'Upy nQsi do swej cio. 
b ią tylko lepiej i taniej od nad, Wynaj- wy społecznego życia tycbże warstw, tki w alejuob, któl'a ich chowa na cmen-
dy wano agentó\v i ageotul'y na dalekim PI'zed sądem w dniu tym stawata włoś- tarzu; ciotka ta jednak okazała się OSOOł 
wscbodzie-::t wszystko kończyło się na cianka ze wsi Cekanów, gminy Mykaoów nieistniejącąj ciała lezały po kilka dni \v 
niczem. w pow, cZ QstochowElkim, stale od pewne~o mieszkaniu i dopiero gdy się psuć 

Ost atnim ze środków jest proponowany czasu w Częstochowie zamieszkała, Józefa zaczynaly, wynoszono je skryci'!, w nocy 
obecnie w W arszawie Bazar RZQmieślniczy. S, kobieta niestara, b,) 36 lat licząca, najczęściej, IloŚĆ zabitych dzieoi ostatMznie 
I j a też pl'zyznaj ę , że pI'oj ekt j est bardzo sympatycznej powierzchowności, z dziec- stwierdzoną nie została; stl'ażnik ziemski 
zacny~ Rzlachetnv, pi l;l kny-a g rzeszy tylko kiem na ręku, zamężnl1, choć z mężem nie zeznał, że z opoIviadań s~siauólV S. uali· 
tem, ż e taki baz3r jest niepot1·zebny. Gdyby żyjąca i utrzymująca natomiast E'tosunki czy1: 11 wypadków śmierci niemowląt IV 

rzeozywiści e istnieli rz emieślnicy, ukryci ze wspótoskarżonym, niejakim P., niewy- jej mieszkaniu; S, przytem cZQato zmienia­
genijusze, gdyby na skład ach mieli zapasy r:lźnem indywiduum, lat więcej niż śI'eo- ła miejsce zamieszkaniu, ohcąc prawdopo. 
towarów-to nie wątplilYi~ na wezwanie nich, [!łupkowatym, również włościaninem dobnie odwrócić od siebie zbyt silne po· 
dawn oby odpowiedzieli, składki też popły- z poohodzenia. ·Władza prokurator- dejrzenia, a matkom pl'zyjmowanych nie­
nęłyby obficie, hazllr oddawnaby istniat. Ale ska oskarżała o to, że w czasie między mowląt podawała fałszywe adresYj mimo 
naprawdę, nasi l'zemielilnicy nie mają nic 1884 i 11:$88 r. przyjąwszy od różnych to IVszęd'zie pru wie, gdzie tylko mieszkała, 
do okazania, nie mają się z czem chwalić, osób niemowlęta na wychowanie, pl'zez złe wiedziano o jej niecnym procederze i jeże. 
bo dobrego rzemieślnika z latal'ni ~ wśród obchodzenie Bię z niemi, morzenie ich glo- li tak długo udawalo jej się uniknąć od­
unia ) asnego szukać u'ze ba uawet IV Wal'- dem i katowanie, S. stała się pl'zyczyną. ich powiedzialności, to zdaje się tylko dzięki 
sza Wie, śmiel'ci-i o to, że zmurłe dzieci chowała temu, że żyła ciągle wśród ludzi, którzy 

Oto, mniej wi ~ cej, suma pracy spolecz- niewłallciwie, z uchybieniem przepisów 0- sami nie byli bez winy i takie sume, jal~ 
nej w sferze rzemiosł i rzemieślników, Sfł- bowiązująoychj P. zaś o to, że pomagał jej ona, lub bal'dzo podobne prowadzili _rze­
dzę, że każdy przyznać musi, jż kwestyj ę gl'zebać dzieci w miejscach zaLronionych miosło. Żyjąc w tak zepsutej atmosferze i 
tę traktowano u nas rzeczywiście na opuk, i wbrew odpowiednim pl'awidłom,--Dane będąc sama z gruntu zepsutą, S. nabl'ała 
od końca, śledztwa pierwiastkowego i wywody aktu takiego cynizmu, jakim tylku wYl'afinowa-

Czy tak postępować należało? Plan dzia- oskarżenia w zupełnośoi zostały na śledz- ni zbl'odniarze poszczycić się mogąj na u­
łania po zniesieniu monopolu cechowego twie sądowem potwierdzone; oprócz tego, wagi i zarzuty, że bez sumienia z dziećmi 
sam się nal'zucał-a jednak: obrano drogę wykryto wiele niemniej ciekawych szcze- postępuje, odpowi~dała bez n aury stu: "z~­
przeciwną. Pozostała z jednej strony swo- gótów, z których jedne, jako odnoszące się miast jednego zamęczonego bękarta, będZie 
boda pracy, jako natUl'alny bodziec jej po- wprost do sprawy, starano się, o ile moż- stu innych". Przekonawszy się, że matka 
stępu; znikły obawy prześladowania ta- ności, wyświetlić, inne zaś, jako postron- ohce się dziecka pozbyć, robiła jej propo­
kioh Strojeckioh, Kwiatkowskich, obawa ne i obciążające już nie podsądnych lecz zycyję, że dziecko mo:"e umrzeć w prze­
nadużyć; znikła. zapora, która tamowała świadków, musiano pozostawić w półcieniu, ciąo-u jednego dnia, ale za to trzebl\ za­
rozkwit rzemiosła. Pozostało prawo, L:tó- a uawat często pokrywać milczeniem. Pl'ze- pta~ić 20 I'S, ; zaufanym otwaroie zlVierz~ła 
re da wato i daje możność lepszym rzc- konano się przedewszystkiem, co z gÓI'y sie, że nic nie robiąc, zarabia na tydZień 
mieślnikom zgrupować się i I'ząd~ić auto- można było przypuszczać, że dzieci, od- tyle, wiele inni ua miesiąc i t, d, Je­
nomioznie, któI'e kOl'poracyjom rzemieślni- dawane na wyohowanie S. były przeważ- dnak przed sądem S. umiał!, powRtrzy­
czym nadaje prawa ekonomiczne i spotecz· nie dziećmi niepI'llowemi, matki których, mać slvój cynizm i wyprzeć 8i~ wszyatkich 
ne ~ak rozległe, jakich żadna inna korpo sprowadzoue pncz faktorów z bliżazych i inkl'yminowanych jej faktó\v; bronita. się 
l'aeYJa w kraju naszym nie posiada. Na dalszych (np, Pilicy) okolic kraju, szły w żywo, odpierała zarzuty śmiało, kokietując 
tle tego prawa może i powinno rozwinąć służbę, jako mamki, do zamożniejszycn do- widocznie sędziów zbytniem stl\rllnielll o 
się dzisiaj, po usunięciu oechowc"o mono- mów, i wskutek tego, zmuszone były sta- tl'zymane na. ręku dzieoko. Ei;:;lpel'tYZlł 
polu-szerokie, ekonomiczne i °społeczne rać się dla swych dzieci o przy tutek u lu- sądowa, opieraj'łc się na protokule sekcyi 
życie rzemieślniczej drużynYi wc własnem dzi obcych. \Vyszuki wanie kobiet, trudnią- jednego ze zmarłych dzieci, orzekła, . że 
jej łonie powinno obudzić si ~ poczucie cych się przyjmowaniem niemowląt na wy- przyczyną śmierci jego było wyniszczenie 
wlasnej godności i szaounek dla stanu, chowanie, brały na siebie najczęściej fak- i anemija organizmu, spowodowane fe 1'­

którego tak gorąco pragnął prawodawca. torki żydówki, u których przyjezdne mentaoJjntmi procesami IV żołądku, pocho­
dziewczyny znajdo\1ały chwilowe pomiesz- dzącemi ze złego, anormalnego zywienill 
ezenie, zanim służby im nie nastr'lczonoj dziecka przez przeciąg najmniej miesiąca! 
zdaje się, że S. u kobiet tych używała W obee takiego orz eczenia ekspel'ta, za­
stałej opinii zdolnej i nigdy nie zawodzą- glldkową pozostała okoliczność, z jakiej 
cej II fabrykantki aniołków" i jeżeli tylko przyczyny dzieci umierały tak szybko, tem 

bo nie wiem czy obecnie towary tego rodzaju 
jeszcze do Anglii przychodzą, -

2) które, nawiasem mówiąc, mogłyby istnie e i 
wytworzyć się w łonie samych cechów, gdyby by­
ły potrzebIle. -
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więcej, że po większej części oddawane by­
ły zdrowe i podkarmione już llrzez matki. 
Nie mając jednak żadnych iunych dowo­
dów, oprócz dowodów złego obchodzenia 
się z dziećmi i morzenia ich głodem, sąd 
wysłuehawszy mów prokuratora i obrońcy 
skuał S. z art. 1514 i 1516 K. K. na po­
zbawienie wszystkich szczególnych praw i 
przywilejów i zamknięcie w więzieniu na 
lat trzy, ą po ul'ływie takowych, ną od­
danie pod nadzól' policyi na lut cztery. 
Niewłuściwe chowanie ciał zmarłych dzie­
ci sąd uznał za niedowiedzione i z tego 
zarzutu S. od odpowiedzialnośai uwolnił, 
uzna wszy również niewinnym i współ­
oskarżonego P. 

Tak przedstawia się przebieg rozpl'aw 
· sądowychj po za temi jednak gołemi fak­
tami, stoi kwestyja głębsza, nadającą całej 
Bprawie ogólniejszy charakter. Opróaz 
dych . instynktów jednej kobiety, w grę 
wchodzi tu ogólne zepsucie, toc?ące mo­
ralny organizm pewnych warstw nietylko 
miejskiej, lecz i wiejskiej ludnościj nie bez 
winy były tu matki zabijanych dzieci, bo 
te, albo zbyt nieopatrznie, albo też z wie­
dzą i rOł'.myślnym celem powierzaty nie­
prawe swe nowol'odki S., chcąc uwolnić 
się od ciężaru "ychowania ich i uh'zyma­
nia. W sprawie tej ręce maczała cała klika 
faktorów, · kt.órzy podsuwali nieoględnym 
dziewczynom myśl prędkiego pozbycia się 
dzieci i utatwiali im drogę do tego; nako­
niee przed sądem w charakterze świadków 
sta wało kilka kobiet, tegoż, jak się zdaje 
pokroju, co i podsądna, upI'awiających 
toż samo rzemiosło i odzywających się 6 

podsądnej z pewną niechęcią, zawiścią, wi­
doczną "jalousie de metier". Jeżeli sobie 
wszystkie te okoliczności uprzytomnić, to 
łatwo dojść do wniosku, że powyż­
sza Spl'IlWa odsłania, aż w nazbyt jaskra­
wym kolorycie tajemnicę przerażającej 
śmiertelności, jaka panuje pośród niepra­
wych· dzieci, w pierwszych tygodniach i 
miesiącach ich życia. Z kwestyją t4 łączy 
sj~ wieje innych, palących kwestyj ogólno­
społecznych, jakoto: sposobu wyohowywa. 
nia dzieci z nieprawego łoża; ' zobowiąza­
nia ojców ich do> niesieuia materyjalnej 
pomooy matkom i dzieciom; większej tole­
rancyi dla upadłych kobiet i wiele innych 
po,yażnych zagadnień społeoznych, ktÓl'C 
w danej chwili z lekka tylko poruszyć 
możemy... i. 

o D P O W I E D Ż. 
(Art. nadesłany). 

Pan Luszczewski w artykule swoim, zaty­
tułowanym "Nasze ogrody wiejskie", pomiesz­
czonym w ~ 5 "Tygodnia", powiada: 
"Nieuctwo i niedołęztwo naszych ogrodni­
ków jest tak wyjątkowe, że jeszllze przez 
długie lata można się nie obawiać konku­
rencyi i nadprodukcyi." Że ogrodnioy 
nieuey, czyli ogrodnicy - samoz wańcy ist­
nieją-nie przeczę; ale dziwić się temu nie­
mogę, gdyż większość właścicieli ziemskich, 
zamiast powierzać pieczę nad ogrodami 
ludziom w swym zawodzie wykształconym, 
oddaje i/ł pierwszemu lepszemu oO"rodni-
k ' o 

OWI - samozwańcowi, który jednocześnie 
podejmuje Bię (a właściciel od niego na­
wet tego żąda) Bt~ó przy robotnik:ach pod­
czas żniwa lub kopania kartQf!i, gotować, 
lub gdy goście przyjadą pomaO"ać lokajo­
wi-a to wszystko dlatego, 2e ów niby 
"ogrodnik" nie pobiera, ba! nawet nie żą­
da więks2ego wynagrodzenia, niż fornal 
lub pastuch. 

Jeieli sam właściciel nie zna się na o­
grodnictwie gruntownie, a chce mieć ogl'ód 
utrzymany w porządku, powinien przyjąć 
ogrodnika sp<!cyjalistę z rekomendacyjami 
poważnemi i nie przestraszać się jc!to 
większemi wymaganiami, ponieważ te sowicie 
mu się wYllagrodzą.-T y le o ogrounikl\chj 
teraz o samych ogrodacb. 

TYDZIEN 

Z artykułu p. L. wi~ie wielka sympa­
tyj" dla krajowego o!!:rlldnictwa, lecz wi­
dzimy też pewne uprzedzetJia... I tak 0-

~rodnictwo kwiatowe dla dochodu opłaca 
się cie "w więk8zych miastaah", jak powia­
da p. L., lecz w wielkich gdyl. w "wifJk­
szych" -ludzi bogatych niema, a inteligen­
cyja, ohoć ma poczucie piękna, j~dnakowoż, 
"st roić salonów podz wrotnikowemi roślina­
mi i stołów jadalnych miniaturowemi dl'zew­
kami z dojrzałemi owocami" nie jest wsta­
nie, bo składą się ona przeważnie z lu­
dzi, których dochody 81ł bardzo skrom­
ne i którzy więcej myślą o funduszach na 
wpisy ilzkolne dla dzieci, niż o naśladowa­
niu Lukullusa. U nas więc ogród kwia­
towy ·nie może dać dllchodu, wyłączywrJzy 
roślinki, które hodowca może ·Bprzedawać 
po kilkanaście kopiejek za sztukę. 

P. L. narzeka, Żtl na wsi nic nie uehl'o­
ni ogrodu od szkodnika; narzekania -te je­
dnak są przesadzone, gdyż szkodnik nie 
przyjdzie, jeźeli wiu, że ogród jest stt'ze­
żony pilnie, źe właściciel jest energiczny i 
na wszystko baczny. 

Pan L. twierdził, że "QOWÓZ z zagrani­
cy owoców i warzyw suszonych jest tak 
znaczny, iź mowy nawet być nie może o 
jakiejkolwiek ich sprzedaży na wsi". Py­
tam-dlaczego? Możemy puecież owoce 
letnie i warzywa suszyć i do miast pół­
nocnych Cesarstwa wysyłać, gdzie na nie 
jest wielki popyt i dok:ąd letnią porą war­
szawscy ogrodnioy wysyłają świeży pro­
dukt. 

P. L., ubolewając nad naszym klimatem, 
ubóztwem ziemi, mrozami, BUilząmi i t. d. 
chce zmienić tryb post~powania w ogro­
dach, czyli rzucić ogrodnictwo na nowe 
tory. O tych ostatnich mówię poniżej; te­
ra~ pragnę zwrócić uwagę, że klimat nasz 
nie jest tak zły, bo chQĆ często zima da 
nam się we znaki, jednakowoż owoce ma­
my śliczne i smaczne,-dowodem tego mo­
Ilą być owoce z paru ogrodów w okoli"aoh 
Piotrkowa, któreś my podziwiali w jednym 
z tutejszych eklepów I'oku zeszłel!0' Na 
ubóztwo ziemi nie narzekajmy, raczej nie 
traktujmy jej po macoszemu - dopro­
wadźmy ją do kultury, jeśli chcemy mięć 
odpowiednie rezultaty. 

Teraz Błówko o nowych torach. 
P. L. nie radzi zakładać nowych sadów. 

Cóź więc pozostawimy naszym następcom? .. 
Ogólną zasadą autora jest pl'odukować dla 
tych, którzy grubo placą. 

Nie; mojem zdaniem' produkować powin­
niśmy tylko taki towar, który jest po­
trzebny dla ogółu, gdyź tylko wtenczas z 
naszej produkcyi możemy mieć zyski; tych 
bowiem, któr~y, jak mówi p. L., mogą 
grubo płacić, jest bardzo niewielu. 

Chcąc mieó zyski z ogrodu na wsi, trze­
ba posiadać gruntowną znajomość t'uczy, (I 

doprowadziwszy ziemifJ d.Q kultu,.y, upra\\ iać: 
\V ogrodzie warzywnym p~'etruszkfJ i ce­
bu1fJ, które to produkty zimową porą do­
chodzą do ceny 6 ·ciu rubli za korzec (ce­
na średnia)j w slldzie zaś owocowym ho­
dować owoce zimowe i posiadać koniecz­
nie własną ich szkólkfJ. .Na produkty ku­
piec źawsze się znajdzie-i tylko przy ta­
k1em prowadzeniu ogrodu można z niego 
mieć na wsi dochód. 

Szkoda, ~e sunowny autor nio powtó­
rzył dyskusyi z owym "miłośnikiem ogro­
dnietlVa"-możebyśmy z niej co skorzysta­
li? ~gadz8m 8i~ zupa tnie z panem Ł'I że 
ogród na wsi powinien być gtównie pie­
lęgnowany przez panie, które dotąd nie 
uchylały się przed niczem,co tylko mogto 
przysporzyć ich ojcom i mężom ... rozchodu. 

Niechże się teraz, \V dzisiejszych tak 
krytycznych · czasach postarają, aby lm 
przysporzyć ••• dochod!t. 

F. Oiechomski 
ogrodnik. 
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Z Miasta i Okolic. 
Wybory. Straż ogniowa piotrkow­

ska w ubiegłą Niedzielę święciła 12 letoi 
okres swej p02ytecznej działalności. W dniu 
tym dokonano wyborów, na których wy­
brani zostali kandydaci na Naczelnika Gł6w­
nego: pp. Otto Władysław (270 gł.), Mło­
dowski Stefan (48 gł.). Na pomocnika Na­
czelnika Głównego: pp. Jędrzejewicz Felilcs 
(l~4 gł.), Sokotowski Mieczysław (94 gł.). 
Do Rady Nadz.orczej: pp. Wojewódzki Hen­
ryk (263 gł.), Klicki Władysław (250 gł.), 
Cohn Fabian (208 gł.), Młodowski Stefan 
(204 gł.), Gampf Józef (1!ł9 gł.), Babicki 
Aleksander (169 gt.), J!łszowski Kazimierz 
(162 gł.), Grużewski Zygmunt (92 gł.), 
Bronikowski Karol (75 gł.) (*). 

Z odczytanego sprawozdania dowiethie­
li3my się, iż: 

10 Stan kasy w tym roku był następlljący: 
Remanent z roku prze-
szłego • • • • • , • • rS. 14,26.93 

Ofiary i składki od człon-
ków honorowyeh . . • rs. 299.20 

Za dostawę sikawek do 
pożarów • • , _ . • • r8. 435.00 

Z koncertów i przedsta-
wień teatralnych • . . rs . 608.47 1/, 

Ofiara cd Tow. Ub. od o-
gnia • Wars:zawskiego' i 
od "Rosyi" • • • , • • rs. 75.00 

Procenty od kapitało stra-
ży • . • • • . • • • • rs. 47.60 

Dochody drobne • _ • • rs. 11,90 n. 2904,00 1/» 
Wydano: 

Na kopno i reparacyj e 
węży i smoków ••• , rs. 150.41 

N a kupno bluz i mundu-
rów zimowych . • • • rs. 123.87 

Na kupno kasków, pasów, 
toporów, linek i etc.. • rs. 184,48 

Reparacyja ~ikawek we­
dług wskazówek mon­
tera, sprowadzonego z 
Warszawy z fabryki 
'l'roetzera • • • • • • • rs. 160.68 

Najem koni do beczek i 
sikawek . • • • . • • rs. 289.06 

Przebudowanie i repara-
cyja gimnastyki ••.• rs, 217.12 
Węgiel, nafta, świsce, 

ZWTot kosztów zniszczo-
nego obuwia i zapomogi lS. 102.89 

Na posiłek dla człouków 
cz ynnych po ogniu •• re. 64,68 

Koszta kuracyjne. . • • rs. 63.05 
Pensy ja kancelisty, 2-ch 
stróżów, konserwatol'a 
narzędzi, oraz druk spra-
wozdania i materyjały 
kancelaryjne • • • • • rs. 262.06 

Wydatki na wyborach 
strażackich. • • • , • rs. 97.40 

Ubezpieczeuie budyoków 
i ruchomości • • • • • rs. 41.74 

Kupoo oprzęży na konie, 
nabycie summy od p. 
Szeligowskiego • • • • rs. 144.13 

Różne wydatki. • • • • rs. 86.571/, rs. 1968.131/, 

Remanent przeto wynosi. • rB. 935.87 
2'0 Że wartośĆ taboru straży wynosi rs. 13669. 
3-0 Że liczba członków honorowycih znowu o 10 

zmniejszyła się; wynosi bowiem tylko 175, z któ- _ 
rych 79 zalega w opłacie za rok jeda!), zaś 28 za 2 
lata. 

4-0 Że straZ była w roku Aprawozdawczym wzy­
waną do ognia 14 razy, z tych 7 razy broniła mie­
s:zkańeow od pożarli, 7 zaś razy wróciła do szopy 
z {lowodu zbyt wielkiej odległości pożarów od miasta. 

6-0 Że straż w roku ubiegłym odbyła 8 prób je­
neralnyeh i ó9 oddziałowych. 

- Wieczór tańCUjący w sali 
p. Skibińskiego, ogłoszony na przyezły po­
niedziałek, za po wi lida się bardzo viękni e. 
Wiele osób, nawet rzadszych gości, przyj­
mie w nim udział. Zabawą będzie uroz­
maicona kotylijonem. Przypominamy, że 
początek wieczoru jest oznaczony na go­
dzinę 9 - tą i upI'zejmie prosimy, w imieniu 
gospodarzy, o jak najwcześniejBze zebranie 
się, gdyż przerwa, zwykle przeznaczo,na 
na kolu\lyj ę, nastąpi między l2-tą a l-szą_ 

- Tea,tr, Dnia 8 lutego przedstawio­
no n Wesele Landszturmisty" wodewil w 
4-ch aktach .J ak'.l-bowskiego (z muzyką Zieh-

(*) P. Gampf, zasłużony człontlk Rady od począ­
tku egzys tencyi straży, a nawet przez pewien czas 
j ej prezes-zrzekł się dalszego pełnienia tych obo­
wiązków z powodu nadwątlonego zdrowia. 



rera) o treści marnej i gl'ze artystów 
wcale nieszczególnej; publiczność jednak, 
która dosiedziała do, końca sztuki w tea­

,trze, dała dowód niewybredności sWy0h 
gu~tów: rzecz dziwna-bo jak z jednej 
Iiltrony nie można jej odmówić krytyczne­
go zmysłu i, eo ipso, dość umiejętnej Olle· 
ny gry pojedyńczych artystów-tak z dm· 
giej uj~wnia ona coraz większe zepsucie 
smaku w bezmyślnem zamiło wanin skan· 
dalu, lubieżnych sytuacyj i dwuznaczni­
ków. Nie nuleżymy bynajmniej do kate­
goryi obłudnych świętoszków, ale wszyst­
ko ma swoje granice i miarę, po za którą. 
staję się grubem i niesmacznem. - Dnia 9 
odegrano .. Złotego Cieloa" i II Chłopów 
arystokrat6w". W piet'wszej z tych 
sztuk. zasłużył tylko ponieką.d na wyróż­

'nienie l). Różański, a w drugiej p. Ro­
man; wggóle zaś obydwie grane były s~a­
bo.-Dnia 13 b. m. wystawiono po raz 
dł'Ugi piękną opel'etkę Strausa p. t. "Noo 
Weneoka", o któI'ej wzmiankowaliśmy ob­
szerniej poprzednio. 

- rl7ynalazek. P. Cohen piotrko­
wianin, właściciel tutejszej fabryki narzę· 
dzi rolniczych, wynalazł śrubę z muLrą, 
których rozkręcić przy użyciu zwykłego klu· 
eza, nie sposób. Tak mutra ze szrubą, jak 
i klucz muszą. do siebie pasować i łąeznie 
być zrobione. Śl'Uba p. Cohen!l, jakkol­
wiek daje się zastosować do każdego uży­
tku, naj lTiększe jednak zastosowanie mo· 
głaby, naszem zdaniem, znaleźć prz:x ze­
śI'ubowy~aniu relsów na dl'ogach żelaz· 
nych. "Srubę Cohen!l" poznuliśmy dokła­
dnie i jest ona istotnie dowcipn,!; zdradzać 
nam jednak sekretu niewolno. 

- Oryginalne. W tych dniach jeden 
z ziemian pow.radomskowskiego, donosząc 
tutejszej dyrekcyi Towarzystwa Kredy to -
wego, że wyjeżdża na zawsze z majątku 
(gdzie-nie mówi), prosi, aby nadzór dóbr 
powierzyła panu X, jako piel' wszemu po 
Towarzystwie wier7-ycielowi hypotecznemu. 
Majątek obejmuje włók 40, bynajmniej nie 
jcst zdtlwastowany, ale bardzo obdłużony, 

- :Na zgrofnadzełłiu stowarzy­
szenia kupieckiego m. Piotrkowa 
w O. 6 lutego, po sprawdzeniu stanu kasy, 
w której okazało się w dniu zebrania 
gotówką rs. 1901,85, łącznie z sumą 1'8. 

1800 lokowaną na. hypotece:1) podjęto 
myśl skorzyc!tania z mająaego się wkrótee 
odbyć pomiaru gruntów miejskich i odszu­
kania, przy tcj sposobności, zagin:onych 
gruntów kupieckich-2) Wyjednano u ma· 
gistratu przyrzeczenie znaglenia ku pcó w 
do posyłania swych ucznióIT do szkoły 
handlowej i opłacania za tychże odpowiedniej 
należności--;~) postanowiono, że uie może być 
wypisanym przez zgromadzenie na subjek­
ta teo, kto w właściwym czasie na ucznia 
zllpiaany'm nie był. 

- Wypadek na tartaku. W UQ­
cy z d. 3 na 4 b. m. około godziny l-ej 
robotnik Andrzej Wójcik, liazący lat 48, 
przechodząc z izby, w której są kotły, do 
sąsiedniej, potknął się i upadł tak nieszczę­
śliwie, że głowa jego dostała się między 
szprychy obrotowego kob, działającego 
właśnie w tej chwili. Oczywiście w jednej 
chwili roztrzaskały one czaszkę nieszczęśli­
wego. 

- Zbrodnia. W dniu 10 b. m. ro­
botnicy zajęci oczyszczaniem miejse ustę­
powych ~ domu Bełcbatowskiego IV ryn­
ku, znalezli w dole kloacznym zwłoki no· 
worodka. Dochodzenie policyjne w celu wy­
krycia przestępnej mutki przedsięwzięto. 

- Panowie cykliści miejscowi, 
na skutek częstych zarzutólY, z jakierni 
spotykają się w "Tygodniu", objaśniają. 
nas, że bynajmniej nie ich jest winą, iż 
konie na widok welocypedów się straszą, a 
ludność wiejska i przejezdni w kłopot są 
wpI'owadzani. Powiadają., że o ile od nicb 
zależy, stal'ają się być uważni i każdemu z 
drogi zjeżdżać; nie ich jednak , jest winą, 
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że furmani nie pilnuią i nie hamują. koni 
ale gapią się na welooypedystów, lub, ~e 
chłopi nie trzymaji} się przy wymijaniu 
jednej strony szosy, a kt-ęcą. zygzaki to na 
prawo to na lewo, zaprzęgająo pl'Zytem do 
jednego dyszla jednego tylk() konia i kie­
rując go jednym pal'cianym lejcem. Istotnie 
kto zna nasze zwyezaje i nasz lud-ten nie 
może nie przyznuc5 pewnej racyi temu 
objaśnieniu. 

- Ja/w w rocznicę skonu ś. p. 
K. BUI'~hal'da, w ubiegłą środę t. j. d. 12 
b. m. odbyło się w kościele farnym nabo­
żeństwo żałobne, na którem miejsco"y chór 
mieszany, iSŁnieją\ly przy kościele po rijar­
skim, odś!,)iewał mizę żałobną Kal'ola Le­
opolda B5hma, a na Ofertoryjum "Zdro­
waś l\fal'yja" Ład wi~o"skiego. Na Bene· 
diotus p. Babicki odegl'ał solo na skrzyp­
cach z akompanijamentem OI'glll')U adagio 
z koncertu T. Mendelsohn" Bartholdy 
op, 64. 

Pł'ZY tej sposobności prostuje się, że Ol" 

gan w kościel!;) farnym .. wyszedł z fabryki 
Szymańskiego, a nie Sliwińskiego, jak to 
mylnie wydl'Ukowano IV pI'zedostatnim n u­
merze "Tygodnia". 

- Dnia 11 b. m. zmarła w mieśllie 
naszem na dawno już rozwiniętą choro­
bę serca ś. p. Julija Wolff, żona radcy 
rządu gubemijalncgo. Nieboszka leczyła 
się już oddawna i śmierć jej nie może 
być żadną miarą u;vażana za naglą, juk 
jak to (!toszono ogólnie, 

-- Hasa oszczędności. Piotrkow­
ska izba skarbowa ogłasza, że z dniem 1 (10) 
lute~o otwiera się pl'zy kasie powiatowej 
w Brzezinach kasa o8Zcz~dnośoi z pI'uaen­
tem 4% od wkladó w'. Kusa otwał·tą będzie 
D razy tyO'odniolVo. Wkłady wynosić mogą 
od 25 kop. do 50 rs. jednorazowo. Ogólna 
suma wkłudów jednej osoby nie może prze· 
wyższać 1,000 rB. 
, - .l1.Lunicypalność m. Ł()dzi stara 
się o uzyskanie pozwolenia władzy wyż­
szej na budowę 55 mostków żelaznych Vi( 

obrębie miasta, przeważnie na rynsztokach 
ulicznych. Nie zawadziłoby i u nas w 
Piotrkowie, w niektórych miejscach, poto. 
żyć takie mostki zamiast drewnianycb. 

- OtrzY'Jlaliśmy eprawozdnnie sto­
warzyszeniu spożywczego "Nadzt'eja" w Dą· 
browie GÓl'nićżej za 4 okres jego istnienia t.j, 
Zl~ I'ok 1889, z którel!0 przekonać się mo· 
żna o świetnym tegoż rozwoju i z które­
go podajemy następujące dane: 

Ogólny obrót roczny wynosił rs. 132,912,04 i dał 
dochodu rB. 10, 713.36. 3umę tę rozdzielono, ja k 
następuje: 
na wynagrodzenie dla zarządu •• rs. 1071 k. 33 
na kapitał zapasowy •••••• rB. 1071 k. 34 
na rabat od zakupionych towarów 1'8. 4285 k. 35 
na dfwidendę dl:l p odziału pomi~-

dzy Stowarzyszon yeh ••. rB. 4285 k. 34 
jak wyżej • • •. , 10713 k. 36 

. Stan czynny. 
Gotowizna w kasie. , • • • • • 1'8. 4922 k. 38 
7.ąpas towarów w sklepie • • • • rs. 48575 k. 181/~ 
Sprzęty i uteosylja. • • • ••• rs. 2698 k. 06 
Materyjały piśmie nne i sklepowe. rs. 1069 k, 65 
FU\,dusz w banku dyskontowym. 1'8. 2378 k. 31 
N alezność u debitorów. • • • • 1'8. 4564 k. 22 
Długi stowarzyszonyllh •• , • • rB, 6600 k. 221/~ 

Stan bierny. 
'-r-s."""'::-:iO"'8""0-=-8 "":"k-.-O-3-

Kapitał obrotowy • • • • • , • rs. 37402 k. 2011, 
Kapitał z'.lJ'lasowy • . • • • • • as. 2980 Ir. 15 
Asygnacyje na towary. • ••• rs. 57 k. 74% 
Niezaplacone pensy je, wynagro· 

dzen ia i różne nal ezności • 1'8. 2U50 k. 22 
Naleznośei dostawcom • ' .••• rS. 17604 Ir. 35 
Wynagrodzenie clll\ Zarządu . ' •• r8, l071 k. 33 
Na powiększenie kapitału zapa· 

sowego .,. • • • • • . rs. 1071 k. 34 
Na rabat od zakupiouych towarów. rs. 4285 k, 35 
Czysty zysk od kapitału :. • • rs. 4285 k. 34 

r~. 70808 k. 03 
Stowarzyszenie posiadato przed rokiem 

członków 318; w dniu zaś ogólnego zebra­
nia 6 stycznia r. b. 431 - czyli, że 
w ciągu l'. 1889 pl'zybył~ nowych człon­
ków 113. 

- Serwituty. Od roku 1864 - j nk. 
pisze "Dz. Łódz." - do ostatniej chwili, 
włościa-oie IV powiecie łódzkim otrzymali 

za zrzeczenie się praw sel'witutowych zie­
mi d worskil!j ogótem 4,537 morgów 247 
prętów, a że zakupili w tymże czasie 5583 
morgów ziemi -pl'zeszło więo w ich posiada­
nie ogółem ziemi dwol'skiej 10,120 morgóW' 
247 P)·ętów.-W powiecie laskim włościa­
nie otł'zyrnnli w tymże czasie za sel'wituty 
!!l'untów dworskich 4,493 mflrgów, a że 
zakupili gruntów razem 4,065 morgów, 
przeszło zatem w ich posiadanie ziemi dwor­
skiej razem 8,558 IDOI·gÓW. 

. Z Brzezin. Brak paszy, 
memożność zbytu zboża nawet przy niz­
kirh cenach, bl'UK kredytu, choćby n:L 
wysokie procenty, dają się dotkliwie uczu­
wać w okolicy Bł·zezil1. Ceny in lVentarza. 
w skutek tegu spadły. Konia można n:1być 
za 1'S. 15, a krowę niżej lOrs.; \T tym sa­
mym stosunku owce. - Poci Strykowem, 
właściciel dóbl' Siel'znia p. Bein, rozparce­
lował majątek swój pomiędzy włościan; 
spI"zedawszy wt.ókę po rs. 2,i:!00. Dla sie­
bie pozosta wit p. B. fol wark wraz z sze­
ścioma włókami gruntu ornego i fubrykę 
krochmalu. Pomiędzy nabywcami większość 
jest kohłnistów pochodzenia niemieckiego. 

-- -'17 Łodei odbyło się d. 4 b. m. 
zgrl)madzenie mujstł'Ó\V murarskich. Po ży­
wych rozpI'awach nad I'óżnemi bieżącemi 
kwestyjami cechu IJ.luru1'8kiego, zgromadze­
nie odbyło rewizyję knsy cechowej za dwa 
lata, ol'az postnnr) \\'iło wykreślić z listy 
majstrów tych, którzy nie zaptacili wkła­
dów za lato. 1888 i 1889, jeśli nie wniosą 
składki do dnia l kwietnia r. b. Świadectw 
na majstl'ó \V i czeladników nie wydano ża­
dnych, juk 'również nie zapisano nowych 
uczniów z powodu bl'aku kandydató IV. Za· 
rZ!łd cechowy oznajmit wszystkim majstrom, 
aby nie ważyli się podpisywać protokułów 
budowlanych osobom nief!lchowym lUD 
pr1.edBiębi el'com, jeśli sami robót nie pro­
wadzą. Wykraczający pI,z t-\ ciwko temu prze­
pisowi, będą pocią.gani do odpowie[h~alno. 
ści sądo'l/ej i ni!;)zalcżnie od tego utl'acą 
nazawsze świadeetlvo majstrowskie. 

- Z '.l'omaseowa rawskieg,) nad­
chodzą bardzo niepomyślne wiadomości o 
stanie przemysłu. Nagrom:ldzone zapasy 
nie znajdują. zbytu, !n'edyt zaś, skutkiem 
niepewności sytuacyi, jest bardzo uh'ud­
niony. 

- Ze st!Jpendy;U'łlł imienia 4. p. 
Karola Scheiblera w łódzkiej wyższej szko­
łe rzemieślniczej, z rozporz=łdzenia p. kU 4 

ratOl'1\ okręgu warszawrkiego, dozwolono 
korzystać uczniowi V klasy tejże szkoły, 
Ottonowi Czernielewskiemu. 

- Wajw1/ższa nagrodfJ,. Referent 
p-tu bęuzińskiego Tomasz Patek otrzymał 
ol·der ŚIY. Włodzimierza kl. 4 za 35 lat 
służby. 

- Bangi. Inżyniel' p-tu łaski ego, Tadeusz 
Markiewicz, zatwierdzony został w randze 
sekretarza kolegijalnego, a inżyniel' guher­
niialny Ja.n Nowacki otrzymał rangę raday 
kolegijalnego. 

- :Nominacyje. Leon Czerwiński 
zamianowany zostnl archiwistą. biura po­
wiatu piotl·kolVskiego. 

= Dalszy ciąg listy członków rze­
czywistych tow. dobroczynności, któ' 
rzy wnieśli terminowe opłaty. Pp. Koehanowski 
Jan za rok 1890 1'8. 10, \Volski Emil D-r za czas 
od 1 lipca 1889 do 1 stycznia 1991 r. r8. 9. ·-Po 
rs, 6 za rok 1889 pp. Rutkowski Edmund, Necel 
Teofil, SzpadkowskI Symfol'jan, Popowski Jakób. 
Otto Władysław, Ząbczyó~ki Roman.-York WH­
chełm rs. 6 od 1 liPM 1889 J'. do 1 lipca 1890 r.­
Po rS. 6 za rok 1890 pp. Stronczyński Kazimierz 
Tarnowski Antoni, ks. Grochowski Antoni, Skibiń­
sld Jan, Wolski Władysław.-Po rs. 3 la czas od 
1 lipca 1889 do 1 stycznia 1890 r" pp. Szołowski 
Zygmunt, Szeligow8ki Władysław.-Po rs. 3 od 1 
stycznia 1890 r. do 1, lipca 1890 r. pp. Żegoeki Jó­
zef, Żegocka Józafa, Smia.rowski Alfred, Lewy Gu­
staw, Jakubowski JuJijan, Krzywicka Felicyja, ks. 
Sałaciński Aleksander, Cholewicki Jan, DąbrOWSki 
Konrad, Kuzelewski Stl\ll~ła.w, Fabjani Józef, 
Durlkiewicz Adam, Fediaj Nikita, Kijański Julijan.­
Galiński Nikodem rs. 2 za czas od 1 stycznia d[) 
1, maja 1890 r. Ozłonkowie ojiaradawcy zapłacili pp. 
Zyżniewskl Seweryn za ctas ocl 1 stycznia 1889 do 1 
stycznia 1891 r. 1'8. 6, Kreske Hipolit za 18~0 f. 



rs. 3.-Po rs. 1 za czas od 1 syeznia do 1 lipca 
1890 r. panie: Olawlńska Ignacy ja, Mianowska Jó­
zefa, Stronczyńska Jadwiga i Wojewódzka. Aniela. 

Skarbnik Gampf, 

Wiadomości Bieżące. 

Układy ministeryium skarbu z przedsta. 
wici elami zaO'I'lmicznydl domów bankowych 
o nową kom:'ersYię, zakończyły się w tych 
dniach ostateczną um()wą. Obecna konwer­
syja niektórych 5% pożyczek na 4% ma być 
dokonaną w sumie 360,000,000 fl'anków po 
kursie 91. W liczbie tej operacyi, oprócz 
niektórych domów paryzkich, wymieniają 
Berninga w Amsterdamie i Mendelsohna w 
Berlinie. 

= Wedtug informacyj centralnego komite­
tn BtatyBtyczne~o, rezultat zbiorów zboza 
w Rosyi enropejskiej w roku 1889 był o 
73,351,000 pudów mniejszy niż w J'oku 
1888-ym. 

Przemysł i Handel. ' 

...,., Jeden z właścicieli ziemskich z pod 
Skierniewic, p. R., na wystawie paryzkiej 
kupił inkubator i założył stuczną hodowlę 
kUl'. Próby powiodły się tak pomyślnie, 
że p. R. sprowadził jeszcze dwa Pildobne 
aparaty i nie moze nastarczyć licznym za­
mówieniom do Warszawy. Koszt.y sztucz­
nej hodowli kurcząt podczas zimy wypa· 
dają o 30% taniej od natumlnej. W lecie 
inkubator jest niepotl·zebpy. 
~ Jeden z majstrów zduńskich, jak dono­

si KUl'yjer warszawski", zbudował nowe· 
0'0" systemu piec kaflowy, który zużywa 
~ 70% mniej paliwu, niż najlepsze dotych­
czas znane piece kaflowe, a znakomillie 
oO'rzewa mieszkanie. Piec nowego systemu 
j~t znacznie mniejszy od zwykle używa­
nych, przytem dowoluie może być przen;)­
szony z miejsca na miejsce, bez obawy 
uszkodzenia, gdyż kafle osadzone Si} na gę­
stej, silnie zbudowanej klatce żelaznej, znaj­
dującej się w jego wnętrzu. Wnętl'ze pie­
ca wypełnia również żelazny cylinder, ktÓl'y 

aluzy jako wentylator. 
...,., Współwłaściciel firmy komisowo-rolni­

czej "Donimil'ski i spółka w Lublinie" r. 
Blonietaw Biernacki: wziął w dzierżawę wszy­
stkie kopalnie gipsu w okolicy Jędrzejowa 
w gubernii kieleckiej, dotychczas pozosta­
jące IV rękach handlarzy drobnyoh, nieu . 
wiejących prowadzić prawidłowego doby. 
wania. P. B. zamierza oprócz eksploatacyi 
gipsu do celó IV rolniczych, posz uki wać żył 
gipsu sztuk:lterskiego, którego do naszego 
kraju dpstarczają obecnie Szląsk oraz ko­
palnie zagraniczne. 

<O> "Gazeta radomska" zachęea przemy. 
slowców do eksploatacyi pokładów glinki 
ogniotrwałej, znajdującej się w Sobieniu, 
majątku p. L. Wielowiejakiego w powie­
cie opoczyńskim. Wedle analizy, dokonanej 
przez prof. Znatowicza, glinka owa jest 
wyborna, gdy z swym składem chemicznym 
dorównywa glince belgijskiej i angielskiej 
z Da wtais, a pod pewnem względem ma 
tę wyzszość nad niemi, ze zawiera mniej­
sza ilość żelaza. 

<.O'> Pokłady siarki. W tych dniach, we 
ws i Wola lViśniowa, w po wiecie saudo· 
mierskim, wlaściciel \\si p. Piotrowski, od. 
krył znaczne pokłady siarki, znajdujące się w 
głębości 7 łokci po warstwą marglu. Podług 
analizy dokonanej przez p. Milioera, siarka 
ta zawiera w sobie 86% siarki czystej i 14% 
popiołów, czyli jest to ga tunek najlepszej 
tliarki rodzimej. Pokłady siarki ciągn~ się 
Da obszarze 5-ciu mórg. Obecnie pan Pio­
trowski poszukuje kapit~listów, w celu 
eksploatacyi siarki i urz~dzeDia kąpieli le­
czniczych. 

...,., "Gazeta losow-ań" dowiaduje się, że 
prace komisyi zajmuj,!cej si~ zmianami ta­
'ryfy celnej, są chwilowo wstrzymane, gdyż 
lmędzy licznemi żądaniami podwyższenia 
.cał okazały się takie sp-rzecznośl.li, że o 
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projektowanem ujednostajnieniu taryfy mo­
wy być nie może. 

...,., "Huskija wiedomosti" donoszą, że fa­
brykanci wyrobów tytuniowJch i handlu­
jący tytoniami zagranicznemi postanowi­
li starać się u minisŁt'a skal'bu o obni­
żenie eta od tytuniów, którego podwyż. 
szenie o 60 kop. na pudzie było już zde­
cydowane. 

...,., "Kury jer warszawski" donosi,1;e młody 
przemysł'owiec p. J. Wiśniewski, zachęcał 
kapitalistów warszawskich do załozenia przę· 
dzalni j ed IV a bi u wjednem z mi ast Kró· 
lestwa Polskiego, lecz nic nie wskórawszy, 
zwrócił się do Moskwy. Jedna z pierwszo­
rzędnych firm tamtejszych bez długich roz­
pra w propozycyj ę przyjęta i zakłada wielką 
przędzalnię j ed wa bi u. 

-----
Sprawy Ziemiańskie. 

x Dla właścicieli dóbr mających przyzna· 
ną ulO'ę a żądających konwersyi dawnych 
pożyc~ek na nową.-Dyrekcyja Gtówna 
świeżym reskryptem z dnia 31 styczaia 
zllwiadomita dyrekcyj e szczeg6ło\ve, że: 
wszelkie zaległe raty, a więc i pod ulgą 
będą,clj, w zupełności winny być zaptacon\'J 
przed przyznaniem konwel·syi. Motywów 
rekskryptu nie widzimy potrzeby przy ta­
czuć. 

X Gazeta Warszawska, w al·tykule wstęp· 
nym N~ 12, rozważając szybki rozwój kul­
tul'J i jeazcze szybszy zaludnienia \V A­
fn ery,:e Północnej, sądzi, że niezbyt· daleki 
jest czas, gdy l1konku['encyja umet'ykańgka" 
przestanie by.} groźną n~ rynku zbożowym 
Europy. Nim to jednak nastąpi, ziemiań­
stwo IV wielu krajach Europy, szczególniej 
u nas, pod ciężarem długu IV, może upaść 
do szczętu, jeżeli n ie pomyśli er ratunku. 
"Niezbędnym w~runkiem jest możli we 
zmniejszenie kO!!ztów produkcyi przez po­
większenie wydajności obszarów. Do celu 
tego dojść mozna jedynie prz ez ogl'ani­
czenie przestrzeni pod uprawę zboża, wy· 
bieranie pól zapewni:ljących najkol,zyst­
niejsze zbiol'y, a poświęcenie innych ro1ili­
nom pastewnym, któl'e w gospodl\rstwach 
nuszych dotychczas zamuło bywają uwzglę~ 
dniane. Inne śl'odki ratunkowe, jak częś­
ciowa parcelacy ja, polegająca na odprze­
daniu pól odleglejszych, odpowiednia 01'­

ganizacyj~ pracy rolnej i t. d. w danym 
~azie także przyczynić się mogą do podźwi. 
gnięcia gospodarstwa rolnego". 

Listy od Betlakcyi. 
- Panu J. L. w Ozęstochowie. Rzecz spóźuioua co 

najmniej o dwa miesiące, a szkoda! Mogl1byśmy by­
li dać w właściwym czasie w połączeniu z dłuższą 
wzmianką własną, którąśrny drukowali w paździel' -
nik u czy listopadzie. Być może, ze choć w częśei 
da się iefizcze zużytkować na innem mlej3CIl. 

- A.utorowt wiersza p. t •• Z noCJ/ letnich". Do utwo-
1'\1 tego, chcąc, aby był on zrozumiały, naJeżałoby 
dodać komental'Z; powtóre forma drugiej c~ęści wy­
daje nam się zaniedbauą:. Drukowali zatem nie mo­
żemy. 

- Sprawozdanie z odbytego w dniu 
14 (26) stycznia r. b. w Radomskn 
teatru amatol'skiego na rzecz Straży 
Ogniowej Ochotniczej. 

Doch6d: Ze sprzeda.zy biletów \rejścia po potrą­
ceniu 61's. 85 kop. ua szpital r s. 126 kop. 60; za 
afisz i naddatek kop. 40, razem 127 rs. 

Rozch6d: Muzyce rs. 12, fryzjer r.i. 13, 12 kor. wę­
gla na próby i przedstawienia. rs. 9, nafta i świe­
ce rs. 4 kop. 94, mycie podłóg 1'8. 1, przeniesienie 
pianiua rB. 1 kop. 15, pozyczKa lamp i lnster rs. 1 
kop_ 50, w bufecie na przedstawieui\l i próby wy­
dano 1'8. 13 kop. 60, usługa rs. 6 kop. 50, kupńo 
teatralnych sprzętów 1'S. 8 kop. 90, afisze rs. 5, 
rll.zem 1'5. 76 kop. 59. 

Por6wnanie. Dochód rs. 127. rozchód rs. 76 kop. 
59, czysty zysk rs. 50 kop. 41. 

Prócz tego z jeneralnej próby szkoła ~ p. Fabija­
niego zapłaciła rs. 8 kop. 40; za które nabyto do 
teatru potrzebne ruchomości.= W koucu Rada Nad­
zorczn Straży uprzejmie dzi~kuje ws~ystkim pośred· 
ni lub bezpośredni udział w przedstawieniu biorą­
cym za pr'lcę i poświęcenie, a w obec zimowej po­
ry tudzież warunków niesprzyjających do rZI) du 
istotnego zrozumienia poczucia obolviązku obywa­
telskiego zaliczyć należy-więc szanownym ama­
torkom, amatorom i rezyserowi składamy serdeczne 
.Bóg zapłać" Ze rezultat ostateczny skromnych 

rozmiarów, nie ich wina; grali bowiem doskonale 
a. przyczyną małego dochodu niespl'zyjający stan 
aury, który nie pozwolił zapełnić sali. 

Prezydujący w radzie Slennic7ci. 

- Rachunek z wieczol'u tancujące­
go na dochód Towarzystwa Dobroczynuości i Stra­
ży ogniowej w Piotrkowie w d. 13 (25) stycznia. 
1890 r. 

DocMd: 47 wejść mężczyzn a 2 rs., 28 wejść d:lID 
a 1 rs.-razem za rs. 122. 

RozcMd: Wynajęcie sali rs. 40, muzyka 1'S. 35, 
afisze i rozlepienie rs. 6 kop. 30, służba rs. 1 kop. 
50-razem rs. 82 kop. 80; zatem czysty dochód 
wyniósł I·S. 39 kop. 20, który został przelany po 
połowie do kas towarzyst,va dobroczynności i Stra-
2y ogn iowej w Piotrkowie. 

~ Poleca się pie'l'wszorz~dny 
...... II, tani Hotel Angiel.łki 
w 'In. ()z~stocllowie w blizkości dwol'ca 
kolei Wiedeńskiej. 

i 
, e_ liMf h 

t W dniu 11 b.m. zmada w n-aszem mieś­
cie ś. p . .Julija '''olff, małżonka 

wielce szanownego Edmunda WoJffa, Asesora 
tutejszego rządu gubernijalnego. 
Zmarła była wysokich cnót, które bez roz­

głOdU ocierały stale hy wielu cierpiącej współ­
braci. - Znamy po imieniu tych, dla których 
zmarła oddaną była z zaparc:em się swoich 
potrzeb; -to tez wid>lieliśmy szczery żal po Jej 
niespodziewanym zgonie. 

W imieniu więc tych, którzy doznawali od 
zmarłej wiele dobrego, kreślę te parę słów 
uznania. Zmarła spełniła obowiązki dObrej oby­
watelki i zony, przeto zasłużyła ~obie na nie­
utulony żal małżonka i wdzięczność wielu, jak 
równiez,niewątpię, i błogość VI" życiu przyszłem. 
Niechaj więc ziemia będzie dla niej lekką. 
(1-1) Członek s~ołeczeństwa. 

a rVC= gtp giA 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

I 

- 23 lutego (7 marca) w miejscowym urzędzie 
gubel'llijalnym na reperacyję magazynu wojskowego 
w m. Piotrkowie, od sumy 1364 rs. 13 kop. 

- 13 (25 lutego) w urzędzie p·tu Noworadom­
skiego na sprzedaż drzewa, powalonego przez bu­
rzę od sumy 30 rs. 39 kop. 

- 22 lutego (6 marca) w osadzie Szczercowie 
na sprzed'17, 7 krów i 1 jałowicy, od sumy rs. 227. 

- 6 (18) lutego w m. Rawie na syrzedaż a) 70 
sztuk owiec, od sumy rs. 105 b) 3 źrebiąt, od S\1-

my rs. 65. 
- 19 lutego (3 marca) na komorze Sosnowice 

na sprzedaz różnych skonfiskowanych towarów od 
sumy rB. 2300. 

- 8 (20) lutego w osadzie Lutomiersku na sprze­
daż 14 krów, li ciołków, 100 owiec i byka, od su­
my 1'6. 327 k. 45 1/,_ 

- 6 (18) lutego w urzę1zie p-tu noworadomskie­
go na dostawę l'óznych produktów w ciągu 1890 
ruku dla szpitala i domu ochrony starców w Nowo­
radomsku. 

- 21 lut.ego (5 marca) w magistracie m. Łodzi 
na postawienie zabndowali na osadzie stróża le­
śuego w obrębie "Zagajnik", od sumy 1·s.3398 k.2Z 
in minus. 

- 19 lutego (3 marc:;\) tamże, na 7.lJudow'\uie 
poręczy na ulicy Promenada w m. Łodzi, od ~umy 
rs. 2785 kop. 50. 

- 23 lul. (7 marca) ta.mże na sprzedaż 20 ~ztuk: 
topoli, od Bumy l·S. 73 k. 78. 

- 19 lutego (3 marca) w urzędzie p-tu Piotrko­
wskiego :Ja dwuletnią dzierżawę propinacyi IV 22 
majątkach tegoż p- tu. 

- Tegoż dnia. w urzędzie p-tu noworadomskiego 
n;l 2 letn ią dzierżawę propi nacyi IV 20 majątkach 
tegoż powiatu. 

- Tegoź dnia w urzędach wowiatów częstocho­
wskiego, łódzkiego i brzezińskiego na dwuletną 
dzierZa.wę propinacyi w majątkach tychże powiatów. 

S prawozdania Z targu zbożowego 
Łódź dnia 14 lutego 1890 

Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 400 korcy 
po rs. 5 kop. 85 do rs. 6 kop. 5; zyta 1,200 korcy 
po rs. 4 kop. 75 do rs 5 kop. 25.; owsa 3,000 lcorcy 
po rS. 3 kop. 20 do rs. 3 kop. 40 za korze c. 

Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 300 kor0y 
po rs. 5 kop. 90 do rs. 6 kol'. 5. 

Dowozy zboza znaczne, popyt zaś bardzo słaby. 
Siano od rs. 1 ko p. 20 do rB. l kop. 30; słoma. 

od rs. 1 kop. 15 do rs. 1 kop. 20; koniczyna od rd. 
1 kop. 60 do rs. 1 kup. 65 za cetnar. 

C.Dzien. Łódz.") 
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Wielkie premij a besp!atnel 

ECHO 
MUZYGZNE TEATRALNE i ARTYSTYG~NE 

wychodzić będzie w roku 1890, a siÓdmym swego istnie­
nia na warunkach dotychczasowych. Z:tmieszcza ono: po· 
wi~ści, nowelle, dramaty, korned~je, monolog!, ro~p:awy 
estetyczne, naukowe, iJteraekle, sylwetki dZlaiaczy 
współc7.esnych na wszelkich ni wach sztnki i literatury, 
krytyki i sprawozdania wszelkich dziedzin i z różnych 
centróW. Nuty w dodatku muzycznylll czy nią zadosvć 
wszelkim potrzebom: pedagógicznym, arty&tycznym i sa­
lonowym. Są ooe lekide, w łatwym układzie, oraz po­
wazniejsze w trudni ejszej transkrypcyi, zarówno na for­
tepian, skrzypce, do śpiewu, jak i do tańca. ZaWierają 
one 100 arkuszy, co obliczone po cenach księgarskiCh, 
reprezentuje wartość 20 rubli. 

Prenumerata _Echa" wvnosi w \Varszlłwie 
rocznie r80 S-półrocznie rs. 4:""k\Tartalnie rs. 2 - Na 
prowincyi: rocznie rs. 10,-półroczuie rs. 5,-kwa.rtalnie 
rs. 2,50. 

Opłacający bezpośrednio W Redakcyi za. rok 
cały z góry, ma prawo do wyborn iednego z poniżsI'. ych 
PREMI.JÓW BEZPŁ&.TNYCH. 

1. Iiomltletna Encyklopedyja 
powszechlut S. Orgelbranda w 13·tu 
tomach (z:t zwrotem jedynie 75 kop za bro­
szurowanie). 

2. Premij um nutowe, polegająoe na 
wyborze prze~ abonentów nut, którym­
l{olwiek katalogiem (warszawskhn 
lub moskiewskim) objętych, za cenę 3 rubli. 
Nadto abonenci mogą w zamian tych nut 
wybra.l 4 partytury operowe tra fortepian: 
(.Don Juan·, .Cyrulik Sewilski", -.Napój 
miłosny·,-i .Hugonoci"). 

3 . .. Ubnm naj nowszych tatic6w 
ua karnawHł 1890 roku przez L. Lewandow­
skiego przygotowanyc h, mieszczących 12 no­
wych utworów kompozytoró\Y naszych i :za­
granicznych. 

Adresować należy beepośrednio do Re-

Mam honor ,zwrócić uwag;ę SS. 00. Duchownych 
na alotyku! zamieszczony w Kur. Warsz. z d. 18 (~O) 
stycznia, 1 str. 2-a szpalta, lub też w Roli z d. 27 
(8) lutego 96 stt·. 1890 roku. 

Z uszanowaniem 

rykant złota, srebra, brązów i metalu malarskiego. 

L. H. BAUER 
W Warszawie, Miodowa 3. 

(R. i F .1256.) JJJgeystuje od 1S01 roku. 

~~~A~A~A~~~~I~~~~~,,~~~~·­
~ ZA.KŁAD ŚŁTJSABSHI ~ 
~ ADAlY-CA LUFTA ~ 
~ przy ulicy Moskiewskiej wprost Pocztowej, dom W -50 ~ 
~ Tarnowskiego, podejmuje się wszelkich reprsraeyj w ea- ~ 
~ lu'es 'II'lec",ani1d wchodzących, a. mianowicie: ~} 
~ REPARACYI MASZYN do SZYCIA ~ 
~ wszelakich systemów i Broni myśliwski~j, po- ~ 
~ dejmuje się zakła~ani!\ ur2iądzania i obsługiwania ~ 

~ DZWONKOW ELEKTRYCZNYCH ~ 
~. Wy~onywa ta~żo roboty tokarskie w żelazie ~ 
- ", okucuJ, domowo _._ .. _ 
~ Wszystko to wykonywa pl'ędko i po cenach moż- ~ 
~ li wie tanich. (3-3) ~ 

~~~~~~~~~~~i~"Y~~~~~~. 

ZAKŁAD 

meblOWY i bu 
DR. A. SZANCER 

osiadł w Piotrk owie i mieszka w do­
Bartenbacha przy placu Jliikołejew­

Przyjmuje cborych od 9-11 ra­
i od 4-6 po pot, a potrzebujących Jana Marsz~cKiego i S~na 

Przyjmuje wszelkie obstalunki, I\;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~ 
oraz rellarac ye w zakres stolarstwa. 
wchodzące i wykonyw-a na czas 
oznaczony, po cenach przystępnych, 

.luoa8~;azu do -lO rano. (3-3) 

oraz odnawia meble. 
Ulica Odeska (Rokszyckic), dom 

własny 1'& 513140 (3-1) 

FOTOGRAFJE 
DO KOLOROWANIA 

przyjmujlł się w sklepie W·ej Ra­
kowskiej. Cena: gabinetowej 
6:i kop.-wizytowej 3:i k. 

~~(l3k ~6~a, JI7 arseawa, Senators- przyjmUj~it ~l;~~~z~zenia, z Włodzil1lierza Sapińskie[o 
poręczeniem za dobry krój WynaJ'em POJ'azdo'w 
i dokładne wykończenie. 
Nadto han kolorowy na W -go Adama Gołembowskiego 
aksamicie i t. d. Adres: dom W 

~r.--.r;;;;"'łar..;;;;;'tl~"""\ IITZ,rS""3:'-:ic-'rS"~J Spar;a, mieszko M 9. wpro st Poczty 
~~~~~JI .. SA~~ ~~~~~~~~~ (3-3) JI. i n. Hożuchowskie ty, Powozy, Bryki, Konie. 

(MJ L'URBAINE (M] Dr. J SOŁOWIEJCZfK -~ 
(MJ ,~J ~;.r~~;:·~· .. !;~'i';j:"w ~~:~~ ;; Włoorimima Sapińskiego 
(MJ fRANCUI~lt TOWARHSTWO UBHP/fCHN NA 1 YC/f, ~J ~;~nC~d~~en~l~k~~a9n~l1Prr:;~mil~~ :~6 (Róg alei ~l:~~a:dryjSkiej) 
~ 
~ , ~ ~ po poł.; a z chorobami zebow tylko do l r k _. h 

Hl Naj' wyżej' zatwierdzone dla operacy. H 10 rano. - • (6-5) KO:::~YC;ę~4.~ J:m:~n~y~ • 85 k. 
lit. K~rzec węglI kamiennych 

~, - W Rosyl ~J Młody człowiek f~~~:~;',~:rn~~r~[e~~~z~~ 
~... d 2 C 1889 -+ Magistrat Warszawski .,... W zerwca r ~~ obznajmiony z czynnością komisa- ostemplowane) 83 k [Hl· • H rza .. ądowego, poszukuje stałego Pud koksu (korzec' 4 'p~d;) : 35 k: 
=-:1 II It ł · 60 noo 000 ~ zajęcia u pa nów Komisarzy sądowych , Korzec węgli drzewnych • l rs. 

~ łXlapl. a g,warancYjny ,u, . r,_ .r ir::I~ ~e~:~~kc~fd~;Y:a~~~~~: ?:~~r ~~:::::i~za~: m;~~~od}E~~~ 

~~ KauC~~}ł~,~~"a •• !!;a~~:,~~~!~~ u~~~~OJ;~n~U!~: .[M~ WE~NatyerYpj!'ÓYTWN'A'eczpoEroRwKeALE BIURO OGŁOSZEŃ 
~ f k kiR d e1J ,e1J., dla ,vezystkich dzienników kra-~ gra a -tyczna -ontro n zą u. ~H~ MI Kb" d r ne w których liczbie II w sklepte jowych i zagranicznych 

(II] j"tGłó~~ ~;~;;:;;~;:;~;:~~:;i~~ICStwo POIslic,. ~ W-~' ~::::::'~:me,u Raj~~'!!:~~z~~~~dler 
rM: Dom Bankierski Mieczysław Epstem, ~J ~~łąt~Za ,,~;;~sz -J~§~~~~~c~ ulioa Senatorska x~ 26. 
~ ~ (R. i Fr. 1238) (3-:) rl~ przez J. R. Harwoou przekład Przyjmuje ogłoszeń po cenach 
r~~r.-..... r_,.r_,."._ .. r_'llr_,r_ .. r_ ....... -,rz ~ z AnQ:lelskieQ:. o. ' redakcyJ·'nych. ~~~~~L..~ ~'-"~ ___ L~'-"~ ,- '-

Redaktor i wydawca ltlirosław Dobrzański. 

)l.03BO.lCUO D;eHaypoIO. W tlrnkarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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ROZDZIAŁ XL VII. 

Powrót do domu. 

Było już bardzo późno, kiedy Sark w towarzy­
stwie Bruma stanąt przy furtce ogrodowej. Na wi­
dok ciemnych okien willi, James wydał okrzyk za­
dziwienia. 

- Cóż to się stało, że Luiza nie czeka na nas 
-zawołał-biedaczkll czuła silJ widać bardzo znużo-
ną kiedy ZAsnęła. , 

- Jakto? odemknięta furtka? Co to znaczy?­
zawołal Brum-zamek oderwany! 

Mówiąu to, popchnął drzwi. Ustąpiły natychmiast. 
Sark z okrzykiem przerażenia wpadł do ogrodu. 1'1'0-
fesor zatrzymał go za ramię. 

- Nie, nie Jamie, bądź 9Btrożny. Kto wie, czy 
,tam nie czyha policyj a; postępujmy zwolna. Twoja 
żona nie ma powodu do obawy, rozumiesz ... ' 

Ale Sark wyrwał sif,l % r!}k tOwarzysza i po­
biegł ku ciemnemu, milczącemu domowi. Bmm postę­
pował za nim mruczl)c: 

- W padnie w sidła, jak Boga kocham, wpa­
dnie! 

Istotnie, spodziewał eię, iż za chwilę ujrzy la­
kierowane kapelusze i niebieski& ubrania na progu 
domu; był pewien, że za oh wilę pochwycą Jama jako 
zbi'egłego złoczyńcę. ' 

W idząc, że z willi nie wychodzi nikt. Profesor 
. połąc%ył się ze swym towarzyszem, którego znalazł 

.nad wyraz niespokojnym. 

J:q!U '.lqonłS Jf~! Aq!U '~::ZJ~O AUO!UlnpAZ.Id 'Aqułs uap 
·gf el"ozilef '~!u oOMadtlII '~:Z\)ZII9r a!8 0łAZUl}Ollil apI il'l!N 
'!TI!M. f90BaZ\>ZBG!II.łIł. 0łAZ\>t;10'lB a!1I 0:l!~B..{:ZBAl 9!U.M. 
-~d ~ńf I"tJJ9J, '9vlIat 089:10 alB 9ml'l!O :?nf zll.IaJ, 
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lubią słuchać, jak pieścił tę biedną, cierpiącą I­

stotkę· 

Czas płynie, a dziecię nie usypia - myślat 
James. - Co powie Ludwika? Gdybym byt wiedział, 
odesłałbym jej przynajmniej Bruma. Będzie niespokoj­
na o mnie i powillienbym jechać, bo czyż moja obecność 
ocali biedne dziecię? .. Ajednakże nic mogę go odstąpić, 
nie mogę. Zaledwie się zdrzemnie, budzi się i jęczy 
co chwila. 

Wciągu wieczora gnrączka zaczęta się zmniejszać. 
Skóra była mniej suoha, ręce spokojnie opadły na 
kołdrę. Nakoniec przyszedł sen cichy, spokojny i gł~­
boki. 

Sark nieporuszony czekał z pół godziny, aż 1'0-
wny i spokoj oy oddech dziecięcia ożywił j ego nadzie­
je. W ÓWCZIlS zdjął trzewiki i pocichu wysuoął się z 
pokoju. We dwie godziny potem, był razem z Bl'umem 
w Green wich, 

Była już ~rzecia godzina z rana, 

- Ludwika tam myśli, żeśmy zginęli-zawobi 
wesoło Brum-wchodząo na ulicę Młynarską 

- Dopieroż nas łajać będziel-dodal Sark. 

ROZDZI,AŁ XL Vr. 

W willi Vanpeerenbooma. 

Tegoż samego dnia wieczorem, czto wiek o hel'ku­
lesowej bouowie ciału, prawdopodobnie marynarz, 

.Lord Ulswa.tQr~ 35 
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8tnł nieporuszony prawie na wproBt drewnianej bra­
my, prowadzącej do warzywnego ogrodu nieboszczyka. 
Vanpeerenbooma, W willi, Ludwikll sied.tiała dziś 
sama, po odjeździe męża i Bruma. Cztowiek Ó\V w 
prostym ubiorze majtka, przez cały dzień przecha-­
ozał się po ulicy, lub siedział w oknie szynkowni, z 
której mógł widzieć dobrze całą ulicę, Gdziekolwiek­
bądź się znajdowu!, ani na ohwil(} nie spuszczał z o­
czu wal'zywuego ogrodu i wuhodzących lub wychodzą­
cych zeń ludzi, 

Bendigo Bill po ustronnej uliczce mógł się z 
calem bezpie..:zeństwem przechadzać, nie zwracając 
na siebie niczyjej uwagi, 

W tej chwili stał właśnie na posterunku, cze­
kając jakby z gorączkowym niepokojem, Oeze­
kiwał na coś, co si~ już powinno bylo stać dotąd, 

Umieścił się po lewej stronie starych drzwi, prowa-· 
dzących do ogrodu, w wyschniętym rowie, ukryty po 
za gałęziami spl'Uchniałej starej wierzby, Zllczajony 
ZIl drzewem, stał i uważał na naj mniejszy szmer, , 

Obecnuśó takiego szyldwacha w innem miejscu. 
byłaby zwróciła uwagę i obudziła podejrzenia. Ale 
na ulicy Młynarskiej nie byto okien, ani nieprzyjaciel­
skillh oczu, ktureby zauważyły nieustanną obecność 

majtka o podejrzanej powierzchowności. Od wieczora 
w tej stronie nie ukazała się ~adna ludzka istota, 

Zdala słychać było śmiejącycb się, rozmawiają­

"ych, lub klullących się nawet przechodniów, ale 
n ikt nie wchodził na uliczkę, W tom miejscu, więcej 
ni~ ciekawych plotkarzy, można 8i~ było obawiać po-
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to składało Bię na to, aby noc ta, spędzona w lesie, 
stała się na wieki pami(}tną Billowi, 

Nakoniec ukazał się dzień. Bendigo Bill oczeki­
wał wci4Ż na rozkazy swego paDa, 

Lord UIBwllter w tej chwili przechadzał się za­
myślony i ponury, Przywdział już codzienny swój u­
biór, wyjęty z walizy i rękę obwiązał " ka ,,,ał płót­
na, Blady był straszliwie, lecz spokojny, 

- Z tych gałganów zrobisz pllkiet i spali!!z go 
-przemówił głosem pewnyw.-Ogień tylko może za-
trzeć śludy, 

Rzucił swój marynarski ubiór na ziemię. 
- Cóż to, drżysz? .. boisz się? .. dodał szyderczo_ 
Bendigo Bill istotnie, chowaj ąc rżeczy do wali-

zy, nie mógł powstrzymać drżenia na widok olbrzy­
mich krwawych plaw Da ubraniu Ulewatera, 

- Dotrzymam słowa-mówił dalej snrowym 
głosem,-Oculun, ci życie i daję dostllteczDIł sum~ ~ 
abyś żył szcz~śliwie w innej cz~ści ś"iata, gdzie tacy 
juk ty, mrł z głodu, W przyszłą sobotę statek od­
pływa do St, Francisco-będę się zDajdować w por­
cie, uby cię widzieć oJpływujlJcym, We czwartek 
przybljdź na umówiono miejsce, Lecz puedewszyst­
kiem spal te rzeezy, Spal je, zanim co do ust po­
niesiesz. 

Bendigo Bill spuicit smutnie głowę na piel'ii. 
- Dobrze Milordzie-dobrze. 
I pozostał długo jeszcze na skraj u lasu, ściga­

he wzrokiem odchodzącego, 
Potem powstał i zllbierająe walizę skręcił w 

przeciwD'ł att'onę, 
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